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Ale ju ż  w ty m  sam ym  roku, tuż  po 
wydaniu tego  w yroku, k tó ry  nakazyw ał 
starostom a pozw alał w szystk im  wywo- 
łańców pojm ać i zabić, S tan isław  K onie­
cpolski, h e tm an  polny koronny bierze 
jednego z bratobójców , M arka, w  sw oją 
prodekcyę i g le jt m u w ydaje. „U patru jąc, 
że w każdej Rzeczypospolitej d e m e n t i a  
ludziom upad łym  do p o ku ty  byw a zacho­
w yw ana— są słowa tego g le jtu  h e tm ań ­
sk iego— a poku tu jącym  zaś plac do ła ­
skawości zostaw iony, czego że też p raw a 
i konstytucye nasze koronne pozw alają, 
aby ci k tórzy w sław ie swej dobrej u p a ­
dli, za odw agą zdrow ia i za m ężnem  
z nieprzyjacielem  czynieniem  znow u do 
pierwszego honoru  p re ro g aty w  szlachec­
kich m ogli być re s ty tu o w an i — przeto iż 
Marek Lahodow ski, będąc od s tro n y  prze­
ciwnej o pew ny eksces na  sejm ie prze­

szłym  w arszaw skim  infam ow any, za ten  
postępek pokutow ać i za teraźn ie jszą  oka- 
zyą odważnie przeciw  nieprzyjacielow i 
s taw ając  sław y swej chce popraw ić, z u rzę ­
du  m ego hetm ańsk iego  daję m u ten  g le jt 
m bj, aby m u wolno było do w ojska p rzy ­
być, z ludźm i rycersk im i konw ersow ać 
i znow u za m ężnem  z n ieprzyjacielem  
czynieniem  na dobrą sław ę zaroi)ić“.

W  roku  1632 obaj b ra tobó jcy  o trzy ­
m ują ponow ny g le jt od Ja n a  Tęczyńskie- 
go, wojew ody krakow skiego, k tó ry  „po- 
w ziąw szy pew ną w iadom ość, że M arek 
i A leksander Łahodow scy pojednali Ł y ­
sakow skiego i że kondycye tego j e ­
d nan ia  ju ż  s tanęły , m ając w ładzę z 
praw a pospolitego na  tę  infam ię l i t  t e ­
r a s  s a l v i  c o n d u c t u s  t. j .  g le jt 
daje i onym  m ianow anym  panom  Łaho- 
dow skim  m iędzy ludźm i konw ersow ać 
i spraw  sw oich t u e r i  e t  p r o m o v e r e  
pozwala, i tak  ich pod sw oją pro tekcyę 
przyjąw szy ten  g le jt do szczęśliwej da Bóg 
koronacyi króla P an a  naszego d a je“.

W  roku  1633 w reszcie — na sejm ie 
ko ronacy jnym  — król W ładysław  IV „czę­
ścią na  usilne p rośby  pp. posłów  ziem ­
sk ich  częścią też za zasługi urodzonego 
M arka Ł ahodow skiego, za zgodnem  ze­
zw oleniem  pp. rad  d o  p o p r z e d n i e g o



610 WIADOMOŚCI MARYAWICKIE N e  77

c z c i  s t a n u  go przywraca, jeśli osobą 
sw ą i kosztem sw ym  na ekspedycyi mo­
skiewskiej służyć będzie i na to attesta- 
cyę hetm ańską na przyszłym sejmie po­
każe" x).

Czy Marek Łahodowski, przywróco­
ny do czci, okazał się godnym  tej łaski 
królewskiej i czy położył istotnie zasługi 
wojenne, nie w iem y; ani na sejmie 
z r. 1633, na którym miał złożyć attesta- 
cye hetm ańskie, ani na następnym  sejmie 
z r. 1635 niema m owy o spełnieniu tego 
warunku. W iem y natomiast, że w r. 1636 
już nie żyje, i radzibyśmy bardzo w ie­
rzyć, że zginął na wojnie i rycerską śm ie­
rcią w usługach ojczyzny okupił swoją 
ciężką zbrodnię. Że umarł istotnie w  
wojsku, pod chorągwią, o tern przekony­
wa nas protestacya jego  brata Andrzeja, 
zaniesiona przeciw Mikołajowi Korytow- 
skiemu, towarzyszowi z pod tej samej 
chorągwi, pod którą nieboszczyk służył, 
a w której to protestacyi Andrzej zarzu­
ca Korytowskiemu, że zabrał w szystkie  
ruchomości po Marku Łahodowskim. Re- 
gestrzyk ich podany w tej protestacyi 
daje nam wyobrażenie, jak zbytkownie 
wybierał się bogaty szlachcic na wojnę. 
KorytowSki przywłaszczył sobie tedy: ko­
nia tureckiego dropiastego, który koszto­
wał 2500 zł., konia tureckiego jasno szpa­
kowatego za 2000 zł., konia tureckiego 
białego za 1200 zł., rząd kamieniami sa­
dzony blachm alowy wartości 600 zł., sio­
dło oprawne i płat haftowany wartości 300 
zł., siodło oprawne złociste, strzemiona 
srebrne, pałasz złocisty z kamieniami, 
szablę złocistą wartości 500 zł., lampar­
tów cztery wartości 200 zł., troje zbrój 
i szyszaków żelaznych, zbroję złocistą 
polerowaną, karwasze złociste szm elcowa­
ne, namiot, wozy skarbne i zasłużonego 
żołdu za lat półtora w kwocie 1600 zł.

siostrze Annie mamy wskazówki, że były 
to charaktery namiętne, burzliwe i do 
gw ałtow nych czynów skłonne. Piąty 
brat Jerzy był około tego czasu jeszcze 
chłopięciem i przebywał w zakładzie na­
ukow ym  jezuitów  w e Lwowie a o dal­
szych jego  losach nie wiadomo.

zai 
do 
i c

Andrzej już w  r. 1624 wraz z swoim 
szwagrem, mężem Anny, Mikołajem Ma- 
łyńskim , dał w e Lwowie powód do wiel­
kiej awantury, która omal nie skończyła 
się tak tragicznie, jak  w Krakowie w 
r. 1461 znane zajście z Andrzejem Ty­
czyńskim.
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Rodzina Łahodowskich, w której przy­
szło do takiej tragedyi była cała rogata. 
Akta grodzkie dają nam na to rozliczne 
dowody. O Andrzeju Łahodowskim i o

b  V o l u m i n a  L e g u m  111,391.

dzas
Kiedy hetm an Koniecpolski przy- go 

słał z pod Martynowa błąkające się nisl 
po zagonie tatarskim dzieci do Lwowa, ihui 
oddając je  w opiekę miastu, magistrat Zap] 
nie mając zakładu dla sierot, wystawił prze 
je  na rynku wzywając mieszczan, abj^naj 
z litości pozabierali między siebie te „sie-;swq 
rotki hetmańskie". Sługa Andrzeja Ła-J j. 
hodow sk iego— jak pisze zgodnie zresztą właś 
z aktami Zimorowicz — podm ówiony przez Boże 

jak iegoś Żyda, chciał wziąć jedno chłopię trzej 
nadzwyczajnej urody, ale mieszczaństwo dzi ; 
przejrzawszy, że dziecko miało się dostać °sob 
Żydowi, przeszkodziło temu. Sługa udał włoś 
się ze skargą do sw ego pana a AndrzejPote 
upatrując w tem obrazę osobistą wtargnąłMka 
na czele swojej czeladzi z dobytem i sza-kicb 
blami do ratusza, ale odparty i poturbo^o 2 

wany mocno przez cepaków miejskich' jałc 
musiał sromotnie uchodzić. Przypadł miiF°j< 
na odsiecz Małyński z swoim i pachołkami?0?1! 
uzbrojonymi w m uszkiety, ale i on powl! tyn 
tany przez tłum gradem kamieni, otoczo3rzyc 
ny do koła, był już blizki śmierci, gdybj1Jcb 
nie interw encya ów czesnego burmistrza j, 
dra Dominika Hepnera, który go przeiji^ki 
rozjuszonym tłum em  własnem i piersiaffiowi, 
zasłonił, Małyński w pomieszaniu i wzbu 
rżeniu swojem  nie zrozumiał widocznif^^ 
roli Hepnera w zgiełku i zamiast być ' 
wdzięcznym swojem u wybawcy, wymię1 
rzył do niego z półhaka i byłby go zabił,!-—  
gdyby na szczęście strzał nie był odmó- b 
wił. Tylko zimnej krwi i odwadze b u r 13— A  
mistrza zawdzięczać należało, że po ty®;
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zamachu nie rozszarpano w sz tuk i Łaho- 
dowskiego, M ałyńskiego, ich  tow arzyszy 
i czeladzi1). * *

Rodzina Ł ahodow skich zw iązana była 
tradycyjnie z m onasterem  C zerńców  w 
Uniowie; ju ż  w r. 1549 król Z ygm unt 
August poruczył opiekę nad  arch im an d ry ą  
uniowską A leksandrow i W arzykow i Ła- 
hodowskiemu. Rościli sobie zawsze pew ne 
pretensye do U niow a Ł ahodow scy i Ba- 
łabanowie, a p re ten sy e  te nie by ły  czy­
sto m oralnej, ku ra to rsk ie j n a tu ry , ale 
miały także m ate ry a ln ą  stronę, bo tak  
sobie ty lko w ytłom aczyć m ożna g w a łto ­
wne najazdy n a  dobra m onastersk ie , u rzą­
dzane przez A ndrzeja  Łahodow skiego i je - 

przy- go szw agra, d rug iego  męża A nny, Sta- 
się nislawa K iliana B oratyńskiego . W  r. 1627 

rowa, ihumen k laszto ru  uniow skiego, Gedeon 
istrat Zapłatyński, w nosi żałosną p ro testacyę 
:tawil przeciw A ndrzejow i Ł ahodow skiem u że 

abj „nasławszy n a  k laszto r s ług i i czeladź 
„sie- swoją, około 20 człow ieka z rusznicam i 

, Ła-1. j. Niemców, Serbów  i t. p. w tenczas 
■esztą właśnie, k iedy  w ty m  klasztorze chw ała 
Przez Boza na św ięto W niebow zięcia N ajśw ię- 
lłopif trzej P anny odpraw ow ała się i wiele lu- 
istwodzi zjechało się z różnych stron , rozm aite 
ostać osoby pobił, pozabijał, m ianow icie dw óch 
udał włościan zabił z rusznic , in n y ch  poran ił 

tdrzej Potem następnego  dn ia  t. j .  14 paździer- 
rgnąimka przez te  sw oje sw aw olniki, w szyst- 
i szakich poddanych jak to row ieck ich , m iastecz- 
urbo-ko zgoła w yludniając , wołów 60, krów  
s^ict Jal°wic 21 jak o  zdobycz i łup do wsi 
Ił mii3 woj ej W inniki zap ęd ził,'w o ły  do L ublina 
kami,P0?nał i sprzedał; żadnego sąsiedztw a 
powi! ymi duchow nym i n ie m ając, żadnej 
;oczoPrzyczyny nie odnosząc, m il cz tery  od 
[dybach m ieszkając".

3 -,Nl® b rak  in n y ch  jeszcze a rów nie 
■siafflowi rżeó  Przeciw  ‘em u A ndrze-
wzbu-
>cznie. ra t M arek zarzuca m u w spólnie z 
t bycne saQdrem  Sienieńskim , że ich  napad ł 

c4 w karczm ie w M łynow cach i n a  ży­

cie ich godził tak , że ledw ie z ciężką b ie­
dą uszli śm ierci.

A leksander książę B roński oskarża 
go, że w czasie, k iedy  ojczyzna była w wiel- 
kiem  n iebezpieczeństw ie od G ustaw a 
Adolfa, A ndrzej Ł ahodow ski wziął od 
niego 5000 zł. n a  zaciąg  żołnierzy n a  po ­
trzeby R zeczypospolitej, ale an i żołnierzy 
do obozu nie przyprow adził, an i p ien ię­
dzy w ziętych nie oddał.

W ik to ry n  K uropatn ick i przeprow adza 
na  nim  w yrok  bannicyi i infam ii za czyn 
bardzo brzydki, bo za w ykradzenie m u 
w Lublin ie ze sk rzyn i in te rcy zy  na 30000 
zł., k ió rą  A ndrzej podpisał był i roboro- 
wał n a  rzecz tegoż K uropatnickiego, a k tó ­
rą  w ykradłszy, d łu g u  n ią zeznanego za­
płacić nie chciał. Ś cigany  przez w ierzy­
cieli, obłożony dek re tam i bann icy i i in fa ­
mii, zagrożony egzekucyą zbro jną szlach­
ty, k tórej ju ż  raz  w r. 1629 ledw ie uszedł, 
uzyskuje A ndrzej w r. 1631 s a l v u m  
c o n d u c t u m ,  o k tó ry  g łów nie d latego  
się w ystara ł, aby  m ógł sprzedać dobra 
sw oje pod Lw ow em . Jakoż w r. 1631 
przechodzą W innik i, Podbereże, M łynó­
wce, Zaw adów i B artoszów ka n a  w łasność 
W acław a Zam oyskiego, chorążego ziemi 
chełm skiej — a rodzina Ł ahodow skich  zn i­
ka  n a  zawsze z pośród sz lach ty  ziem i 
lw ow skiej.

(C. d. n.)

K R O N I K A .

KRAJOWA.

ymie’
zabił,
idmó’_ w B Z l m o r o w i c z ,  Leopolis Triplex, str. 

bul • Akta grod. lwowskie, tom 376, str. 733—735.

—  N ow a ga łą ź  przem ysłu . M inistery- 
um  spraw  w ew nętrznych , j a k  w iadom o, 
zatw ierdziło now ą pożyczkę n a  p row adze­
nie 7-ej sery i robó t kanalizacy jnych , z w a­
ru n k iem  aby  w szystk ie zam ów ienia na  
m aterya ły  do urządzeń  kanalizacy jnych  
były  k ierow ane w yłącznie do fab ry k  k ra ­
jow ych . J

D otychczas n iek tó re  m ateryały , jak : 
w yroby  kam ionkow e, cegła „licowa" i w ie­
le urządzeń m echanicznych  sprow adzano
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z zagranicy, przeważnie z Niemiec i Czech. 
Teraz zaś, wobec wyraźnego polecenia 
ministeryum, główny zarząd kanalizacyi 
jest obowiązany powoływać do konkuren- 
cyi fabryki miejscowe i rosyjskie.

Wobec tego należy się spodziewać, iż 
powstaną u nas nowe fabryki do wytwa­
rzania materyałów, potrzebnych do urzą­
dzeń kanalizacyjnych, nietylko w War­
szawie, lecz i w Łodzi, oraz we Włocła­
wku, gdzie również ma być dokonana 
kanalizacya podług projektu p. Lindleya.

—  Z a w i e s z e n i e  p ism a . Z rozporządze­
nia prokuratora Izby sądowej warszaw­
skiej, wydawnictwo „Kurjera Łódzkiego*1 
zostało zawieszone aż do czasu osądze­
nia sprawy z powodu artykułu adwokata 
przysięgłego Eugeniusza Sokołowskiego 
p* t. „Przeklęte słowa**, zamieszczonego 
w numerze z dnia 7 czerwca r. b.

—  S z k o l n i c t w o  w  Ł o d z i .  Na utrzym a­
nie elementarnych szkół miejskich pol­
skich i niemieckich w roku bieżącym od 
Towarzystw akcyjnych, banków i insty- 
tucyi kredytowych wpłynąć powinno 
powinno 92,680 rb. (z czego 63°/0 na szko­
ły polskie i 370/° na niemieckie). Tymcza­
sem, mimo wielokrotnych od woły wan się 
magistratu, wpłacono na ten cel ze wzmian­
kowanych przedsiębiorstw tylko 30,430 rb., 
czyli na 87 zapłaciło 51.

Magistrat opierając się na zatwierdzo­
nej przez gubernatora pierwotnej uchwale 
komisyi szkolnych, nie chce uwzględnić 
niesłusznych żądań protestujących i, ko­
rzystając z przysługującego mu prawa, 
przystępuje do ściągnięcia przypadających 
z Towarzystw akcyjnych i banków sum— 
drogą egzekucyi.

—  A k c y e  k o le i  W a r sz .  - W ie d e ń s k ie j .
Na sobotniej giełdzie berlińskiej w po­
czątkowych obrotach akcye te spadły zno­
wu o 6°/o- Potem pod wpływem wiado­
mości o wyjaśnieniach, złożonych przez 
radę zarządzającą kolei na zebraniu ogól- 
nem, kurs nieco się poprawił i w Końcu 
zatrzymał na 224. Widać jednak, że spe­
kulacyjne podniety w kierunku zniżko­
wym dalej oddziaływają na giełdę.

Przytem w prasie berlińskiej ukazał 
się komunikat treści następującej:

„Rząd rosyjski badał w ostatnim cza­
sie możliwości odkupu linii kolejowych 
różnych towarzystw prywatnych i w za­
sadzie rozważał zarazem kwestyę wykupu 
kolei Warszawsko-Wiedeńskiej. Kwestya 
ta jest obecnie roztrząsana przez specy- 
alną komisyę. Zadaniem komisyi ma byc

rozpoznanie korzyści i warunków wykupu, 
Stanowcza decyzya w tej mierze jeszcze 
nie zapadła. Sprawę tę rozpatrzy nastę­
pnie ministeryum i przedłoży ciałom pra­
wodawczym. W arunki finansowe nie zo­
stały jeszcze określone".

—  P r z e p is y  o ł o d z ia c h .  W ostatnim roz­
kazie do policyi oberpolic. m. Warszawy 
potwierdza przepisy z r. 1906, dotyczące 
właścicieli wynajmujących łodzie spacero­
we. Między innemi powiedziano tam, aby 
na każdej łodzi znajdowały się przyrządy 
ratunkowe, oraz aby łodzi nie wynajmo­
wano nieletnim, bez starszego, doświad­
czonego przewodnika. W razie spostrze­
żenia na Wiśle łodzi, obsadzonej przez 
nieletnich, należy bezzwłocznie doprowa­
dzić ją  do najbliższej przystani i sporzą­
dzić protokuł, celem pociągnięcia do od- 
powiedzialności sądowej właściciela łodzi,!

—  P o m ia ry  g r u n tó w .  Magistrat war­
szawski zawezwał 18 mierniczych od wzię­
cia udziału w konkurencyi na robotyj 
miernicze, mające być dokonane na grun­
tach, przyległych do wału miedzeszyń­
skiego, w celu określenia obszaru grun- 
tów, zalewanych przez Wisłę. Magistrat, 
jak  wiadomo, udzielił tytułem pożyczki, 
funduszu pieniężnego na dokonanie buda 
wy wału, obecnie zaś zamierza opracował 
plan amortyzacyi wydanego kapitału, przez 
nałożenie opłaty rocznej na właścicielu 
gruntów, którzy z usypania wału miedze 
szyńskiego korzyść osiągają. Poniew 
żaden z wezwanych mierniczych do kon 
kurencyi na rzeczone pomiary grunto 
nie zgłosił się, magistrat powierzył doko 
nanie tych robót wydziałowi mierniczenn 
kanalizacyi miejskiej, na sumę rb 6006 
Pomiary te już są prowadzone od *2 ty 
godni.

—  Z a b u r z e n ia  a g r a r n e .  Włościanie W 
Łosino powiatu pińskiego, uważając łąk 
hr. Potockiego za serwitut, paśli na nic 
bydło. Zarząd majątku zajął 60 sztul 
bydła i wytoczył włościanom proces si 
dowy. Nie zważając na to, włościan 
niszczyli dalej łąki. Pristawowi i uria1 
nikowi stawiono opór, odebrano areszt 
wanych. Uriadnik broniąc się zranił je 
nego włościanina w rękę.

Isprawnik przybył na czele oddzin 
strażników i aresztował przywódców.

—  E le k t r o w n ia  z g ie r s k a .  Odbyło 
zebranie ogólne akcyjn. Tow. elektron 
zgierskiej. Postanowiono, w celu po™ 
kszenia elektrowni nabyć motor systei 
Diesla



WIADOMOŚCI MARYAWICKIE 613

Wobec szybkiego już spodziewanego 
powiększenia zakładu elektrowni zgier­
skiej, ta ostatnia będzie w możności dać 
dostateczną ilość prądu, który zaspokoi 
potrzeby właścicieli sklepów, przedsię­
biorstw, pragnących korzystać z prądu 
elektrycznego. Powiększenie elektrowni ko­
sztować będzie do 250,000 rb.

—  T r a m w a j  Z g ie r z -O z o r k ó w .  Projekt 
budowy linni tramwajów elektrycznych 
między Zgierzem i Ozorkowem na dłu­
gości 15 wiorst, przesłany został do mi- 
nisteryum. Podług przedstawionego pro­
jektu, kapitał zakładowy, deklarowany 
przez finansistów miejscowych, wynosi 
sumę 600,000 rb., z amortyzacyą przez 
lat 48. Dochód roczny spodziewany jest 
w sumie 124,900 rb., rozchód—84,817 rb. 
Towarzystwo ma zamiar wypuścić 5-cio 
procentowe obligacye, gwarantowane przez 
rząd z realizacyą po 88 rubli za 100.

—  S z k o ł y  w  O zo r k o w ie .  Na szkołę 
miejską w Ozorkowie m agistrat miejsco­
wy wyasygnował 20,000 rb. Za te pienią­
dze stanąć ma budynek dla szkoły, która 
dotychczas mieściła się w lokalu wynaję­
tym.

—  Z a k o ń c z e n ie  s t r e jk u .  W Ozorkowie, 
po dwutygodniowem bezrobociu doszło na­
reszcie do porozumienia między fabrykan­
tami a robotnikami. Fabrykanci zamierza­
li początkowo zmniejszyć płacę o 1 kop.

na 1000 motków. Obecnie jednak po dłuż­
szych pertraktacyach odstąpili od tego 
zamiaru i powiększyli jeszcze płacę o pół 
kop. na 1000 motków.

ZAGRANICZNA.

* Walka o Riekę. Rząd węgierski 
przeprowadza politykę madyaryzacyjną 
także w dziedzinie kościelnej, wprzęgając 
Kościół do swych politycznych ekspery­
mentów. „Korespondencya Słowiańska" 
utrzymuje, że postanowił on też użyć 
Kościoła do zagarnięcia Rieki, jedynej 
swej przystani morskiej. Żywioł chorwa­
cki czyni tam nieustanne postępy i do­
maga się swych praw wypierając stopnio­
wo protegowany przez rząd, żywioł wło­
ski. Same władze urzędowe nie zdołają 
już stawić czoła wzmagającemu się opo­
rowi Chorwatów; niema też mowy o ma- 
dyaryzowaniu Rieki — to zupełny absurd! 
chodzi już tylko o wzmacnianie słabną­
cych sił włoskich. Od pięciu lat starał 
się tedy rząd o wydzielenie Rieki z chor­
wackiej dyecezyi w Seniu, do której mia­
sto to należy, i o założenie ŵ  Riece oso­
bnej katedry biskupiej, na której można 
by osadzać kandydatów, miłych rządowi. 
Wszak wszyscy biskupi węgierscy są na­
rzędziami w rękach rządu! Przez pięć lat 
toczy się walka o ten projekt i dotych­
czas udawało się Chorwatom mieć po

Andrzej Towiański 
i jego sprawa.

IV.

(C. d.)

P r z e ś l a d o w a n i e .

Skoro zawiązało się na obczyźnie 
kółko Braci Polaków, pragnących realizo­
wać słowo Boże, czyli w życie je  wpro­
wadzać i pracować nad swojem udosko­
naleniem, natychmiast powstali przeciwko 
niemu rodacy, znajomi i towarzysze broni 
i niedoli wygnańczej, właśni księża, i pier­
wszy zakon polski, powstały w łonie emi- 
gracyi.

Podburzali oni obcą gawiedź uliczną, 
która z nienawiścią wobec Towiańczyków 
zachowywała się; zaczęli nazywać ich he­
retykami, odstępcami od wiary i Boga, 
a często ci, którzy nic z żadną religią 
i moralnością nie mieli do czynienia, i od 
nich stronić poczęli; mącili opinię publiczną, 
oskarżając tych, co za miliony cierpieli, 
o zdradę narodu.

Z księży, który pierwszy w samych 
początkach wrogo wystąpił przeciwko To- 
wiańskiemu i jego zwolennikom, był 
Aleksander Jełowicki, późniejszy członek 
Zgromadzenia Zmartwychwstańców. On 
ogłosił w autograficznych odbiciach list 
prywatny Towiańskiego, pisany do gene­
rała Skrzyneckiego, zawierający pewne 
uwagi treści duchownej, zwłaszcza co do 
oddziaływania duchów na człowieka. Pi­
smo to nosi nazwę „Biesiada". (Bie-
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swej stronie czynniki decydujące w W a­
tykanie. Teraz sytuacya zmieniła się na­
gie i prasa madyarska uderzyła w okrzyk 
tryumfu, że utworzenie nowej dyecezyi 
neckiej je st już zapewnione.

W  Chorwacyi wywołało to żywiołowe 
oburzenie, któremu jaskrawy wyraz dała 
gorąca młodzież akademicka, pochodząca 
z okręgu rieckiego, a studyująca w uni­
wersytecie zagrzebskim. Odbywszy wiec 
demonstracyjny, nietylko zaprotestowała 
przeciw odłączeniu Rieki od biskupstwa 
w Seniu, lecz dała publicznie słowo, że 
w razie gdyby rządowi powiodło się wy­
konać ten plan, oni przejdą na prawosła­
wie i rozpoczną agitacyę w całym 
okręgu rieckim. 0 rezolucyi swej zawia­
domili władze świeckie i duchowne. P a­
nuje z tego powodu w Zagrzebiu wielka 
konsternacya — bo wrobec rozszerzonych 
na „Pomorzu chorwackiem" haseł postę­
powych agitacya ta za tłumną zmianą 
wyznania mogłaby się okazać wcale nie­
trudną. Wszak prawosławni Serbowie 
mówią tym samym językiem, co Chor­
waci !

baptisteryum pierwszego księcia chorwac- 
kiego, Wiszesława z roku 800 i ślady 
dworu książęcego. Z baptisteryum brak 
właściwej chrzcielnicy, którą wywieźli 
Wenecyanie w roku 1744 i przechowują 
w weneckiem „Museo Frari“. Na chrzciel- 
nicy był długi napis kronikarza chorwac­
kiego, księdza Iwana, stwierdzający, że 
powstała za panowania księcia Wiszesła­
wa. Znaleziono nadto liczne przedmioty 
srebrne i złote, między innemi zausznice 
złote z okresu wędrówek narodów. — Jest 
to jedyny egzemplarz tego rodzaju, jaki 
się znalazł w krajach dorzecza Dunaju. 
Obecnie przystąpiono do systematycznego 
odkopywania dworca książęcego.

fori
ska
któ
BO

gn(

woi
Wł

szp
w i 
nac

Z ło to  w  k op a ln ia ch  ś lą s k ic h .  Świ­
dnicka izba handlowa podaje w sweiu 
sprawozdaniu rocznem ilość uzyskanego

AS5
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na Śląsku złota. Huta „Reicher Trost"
w  Rychsztynie uzyskała w r. 1910 59,13 
kilogr. złota (w r. 1 9 0 9 - 4 9  kilogr.) ogó­
lnej wartości 101,000 mk.

,  * W y k o p a l isk a  w  Kninie W dalma 
tynskny mieścinie Knin, starożytnej sto
11CV k r n l n w  r». h A m a r a __licy krolow chorwackich, rozpoczęto po 
szukiwania archeologiczne staraniem to 
warzystwa historycznego „Bihacz“. Natra- 
liono szczęśliwie na starodawne pomniki 
z doby królewskiej miasta. Znaleziono

W zm o c n ie n ie  g a r n iz o n ó w  w  Tyrolu.
„Die Zeit“ przynosi wiadomość, która mo­
że wywołać zaniepokojenie. Oto przy zmia­
nie garnizonów w kwietniu 1912 r. przyj­
dzie do ogromnego wzmocnienia garnizo­
nu w Tyrolu. Wzmocnienie wynosić bę­
dzie 6 batalionów piechoty, i  batalion 
strzelców, pół pułku kawaleryi, pół pułku 
haubic polnych i kilka bateryi artyleryi
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siady, kiedy była mowa o nauce Towiań- 
skiego nie przytaczałem z tego względu, 
że ani Towiański, ani jego zwolennicy 
nie uważali tej broszury, jako dzieła 
streszczającego ich sprawę. Przeciwnie 
dowodzili nieuczciwości w publikowaniu 
prywatnych wyjaśnień i robieniu z nich 
użytku w celu walki).

Na podstawie publikacyi, uczynionej 
przez księdza Jełowickiego, zaczęto już 
i w czasopismach i broszurach obwiniać 
Towianizm o odstępstwo od Kościoła i 
o herezyę.

_ Księża Zmartwychwstańcy z początku 
chcieli trzymać się na uboczu; powstrzy­
mywali nawet swych znajomych od fana­
tycznych objawów prawo wierności. Czego 
dowodem służy rada ks. Semenenki, dana 
Koźmianowi i innym, którą tu przytoczyć 
wypada. „Kościół żadnych objawień nie
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potwierdza. Przyjąwszy od Boga owe 
objawienia, na których stoi religia, wszel­
kie inne zostawia swoim własnym siłom 
i tylko daje prawidła, za pomocą których 
rozróżnić można pochodzące od Boga od 
tych, które z innego wypływają źródła.

Trzeba jeszcze odróżnić objawienia 
od objawień. Są które mają za przed­
miot rzeczy wiary, a są inne, których 
przedmiotem je st los narodów, władców, 
pospolitych ludzi. W pierwszym wypadku 
trzeba mieć sąd, i ten dziś łatwy po usta­
leniu chrześcijaństwa, sędzią bowiem jest 
nauka Kościoła. W drugim zaś przypadku 
przed spełnieniem rzeczy zapowiedzianej, 
nie potrzeba mieć żadnego sądu, chybaby 
przepowiadający wymagał w imieniu Bo­
ga, żeby to uczynić. Wtenczas się zwa­
żają cel, środki, i w razie niepewności 
o potrzebie uczynienia żądanej rzeczy,
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fortecznej. Z Tyrolu wogóle żadne woj­
ska nie będą wycofane. Wśród wojsk, 
które odejdą do Tyrolu, wymieniają także 
30 pułk piechoty ze Lwowa.

Wedle tego przedstawienia skonsy- 
gnowanoby w Tyrolu taką ilość wojska, 
jakiej od r. 1866 nie pamiętają, co wy­
wołać musi niedowierzanie ze strony 
Włoch.

* Hiszpanie w  Marokko. Wojska hi­
szpańskie w Marokku postępują wciąż 
w głąb kraju, i zajęły wzgórza, panujące 
nad Tetuanero. inżynierowie wojskowi 
wybudowali prowizoryczny most na rzece 
Aszmir i założyli stacyę telegrafu bez 
drutu, łączące wojsko z Casablanką.

* K atastro fa  w  górach. Przed tygo­
dniem spadł w górach Durenbermu pe­
wien turysta, który był uważany za stu­
denta rosyjskiego. Obecnie się okazało, 
że był to doktór Aleksander Jołłos, współ­
pracownik gazety „Russk. Wied.“, syn 
Jołłosa zamordowanego w czasie rewo- 
lucyi.

* Popłoch w  k o śc ie le .  W Empoli, we 
Włoszech, podczas procesyi Bożego Ciała, 
która odbywała się w katedrze miejsco­
wej, zapalił się od świecy jednego z ucze­
stników procesyi welon gazowy na dziew­
czynce, postępującej przed baldachimem. 
Widok płomieni wywołał ogromny popłoch 
śród tłumu, zebranego w kościele. Gdy

osoby, najbliżej stojące dziewczynki, gasi­
ły ogień, reszta tłumu rzuciła się do drzwi 
kościelnych, pchając się i przewracając 
wzajemnie. Kilkanaście osób odniosło r a ­
ny ciężkie.

Z ŻYCIA MARYAW ICKIEGO.

Kijów. (Koresp.). Kaplica maryawicka 
przy ulicy Bulwarno-Kudriawskiej N° 8 
znowu się ożywiła z powodu przyjazdu 
do nas nowego Ojca, ks. Józefa Hrynkie­
wicza, na uroczystości Bożego Ciała sta­
rego stylu. Bardzo jesteśm y wdzięczni 
Wielebnym Ojcom, że nas dość często 
odwiedzają, ale bylibyśmy nierównie wdzię­
czniejsi, gdybyśmy mogli otrzymać któ­
rego z Ojców na stałe. Każdy bowiem 
wyjazd Ojców sprawuje nam przykrość, 
a pociechę naszym przeciwnikom prawo­
wiernym katolikom, którzy za każdym ra­
zem rozpuszczają pogłoski, że już marya- 
wicki ksiądz nie przyjedzie, że jak  ma- 
ryawita umrze, to go na cmentarz nie 
przyjmą i t. d. Kapłan słysząc powyższe 
skargi uspakajał Braci prosząc, aby w tern 
zgadzali się z wolą Bożą, gdyż głównym 
naszym Kapłanem jest sam Chrystus 
w Przenajświętszym Sakramencie, a my

gdyby była ważna, wymaga się znaku, 
i to pewnego i prawdziwego, o którego 
prawdziwości sądzi się według prawideł 
podanych przez Kościół.

Objawienia Towiańskiego Kościół nie 
potwierdzi, jak  żadnego dotychczas nie 
potwierdził. Objawienie to nie tyczy się 
rzeczy wiary, nie je st więc takiem, o któ- 
rem sąd mieć można natychmiast. W koń­
cu niczego nie nakazuje dotąd, czegoby 
Kościół nie nakazywał, nie potrzebuje za­
tem dawać żadnego znaku. Trzeba cze­
kać i dopiero wypadek zapowiedziany 
ziszczając się lub nie, pokaże, czy to pro­
roctwo od Boga pochodzi, czy skądinąd. 
Nie potępiamy wierzących, bo mogli mieć 
do tego dostateczne powody w sumieniu, 
nie potępiamy niewierzących, bo czynią 
roztropnie, a l e  n ie  ®do b r z e  r o b i ą  ci, 
co n i e  w i e r z ą  a b s o l u t n i e ,  których

usprawiedliwiamy z innego powodu t. j. 
z obawy złych następstw dla wiary.

Cechy i znamiona, według których moż­
na bliżej podobne rzeczy poznawać i zbliżyć 
się do sądu o nich, są: Gorącość ducha 
ku Panu Bogu, czego nie można osią­
gnąć bez uczęszczania na wszelkie mowy, 
objaśnienia, porozumienia, na które To- 
wiański wzywa. W ymaga się: wyznanie 
całej i zupełnej wiary katolickiej, wypeł­
nienie zasad Ewangelii w życiu i zdanie 
się na radę spowiednika prawdziwie po­
bożnego i światłego®.

Wkrótce jednak zamiar Zmartwych­
wstańców tolerowania nowego prądu reli­
gijnego rozchwiał się. Rada ks. Semenen- 
ki pozostała martwą literą. Zmartwych­
wstańcy przyłączyli się do akcyi prze­
śladowczej. ( O .  d . n.)
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jesteśmy Jego i waszymi sługami. Zre­
sztą przy dzisiejszej komunikacyi, można 
w każdej chwili zatelegrafować do W ar­
szawy czy do Łodzi i w przeciąga kilku­
nastu godzin można mieć maryawickiego 
kapłana. Dotychczas maryawici kijowscy 
nie mieli własnego cmentarza, ale obecnie 
je st już wydzielony kawał gruntu przez 
miasto i maryawici mają go tylko swoim 
kosztem ogrodzić. Owóż Bracia maryawi­
ci zabrali się do tego bardzo chętnie 
i upewniali kapłana, że do drugiego przy­
jazdu będzie już wszystko gotowe do 
poświęcenia tego miejsca wiecznego spo-_ 
czynku. Należy się szczera podzięka za-’ 
rządowi miasta, że wyznaczył na cmen­
tarz miejsce bardzo ładne, blizko miasta" 
i przy studni artezyjskiej, co wielce uła­
twi zadrzewienie i uporządkowanie cmen­
tarza.

M. A.

Listy clo Redakcyi.

Szanowna Redakcyo!
■ Wpadł mi numer „Polaka Katolika" 

z dnia 19 czerwca r. b., w którym wy­
czytałem następujące zdania: „W krajach 
przeważnie protestanckich, jak: Anglia, Ho- 
landya, Szwecya, Norwegia, Stany Zje­
dnoczone etc. ludność protestanckich miast 
obnaża głowy wobec przechodzącej pro 
cesyi katolickiej, okazując przez to t o 
l e r a n c y ę  i p o s z a n o w a n i e  c u  
d z y c h  p r z e k o n a ń .  W krajach je 
dnak gnębionych przez masoneryę i ży 
dowstwo, je st inaczej. Tu niema-wolności 
religijnej!

i,To też rok rocznie dzinniki katolickie 
piszą o napadach na procesye Bożego 
Ciała we Prancyi lub we Włoszech, a obe­
cnie i w Portugalii.

„ S a m  s z a t a n  w y s i l a  s i ę  w i­
dać, ażeby przeszkadzać* w oddawaniu 
czci Temu, który go zwyciężył!"

Dziwne zaślepienie. Jakże odmienną 
miarę mają rz.-katolicy, których przedsta­
wicielem głównym jest „P.-Katolik“, gdy 
sądzą innych, a odmienną siebie mierząc. 
Doświadczamy tego niemal codzień. Bo tu 

"już nie straszny mason, okrutny socyali-

sta i brzydki Żyd, ale prawdziwy praw« 
wierny rzymski-katolik nie tylko, że ni 
zdejmuje czapki, ale dopuszcza się czyn 
nej zniewagi Przenajświętszego Sakramen 
tu  w czasie Bożego Ciała.

W Żełiszewie dnia 18 czerwca r. t 
w czasie uroczystej procesyi z Przenaj 
świętszym Sakramentem wielu rzymskie! 
katolików powracającach ze swego 
ścioła nie tylko nie zdejmowali czapei 
ale odwracając z nienawiścią głowy o 
procesyi naszej potrącali idących za pro 

. cesyą i wyrażali pretensye po grubiański 
jakgdyby maryawici ich potrącali. N ą j w i  
doczniej szukali zaczepki. A jeden z nic; 
B. R .  z tyłu procesyi zachodząc umyślni 
przecisnął się przez tłum i przed samytj 
Przenajświętszym Sakramentem, niesie: 
nym przez kapłanów przeszedł bez naj 
mniejszej potrzeby ostentacyjnie w czaj 
ce w poprzek prhcesyi.

Maryawici znieśli ze spokojem tę bo 
leśną zniewagę, zadaną Panu Jezusowi 
Później zapytywali tylko go niektórzy, 
czego tak zrobił, on zaś w odpowiei 
zadrwił. Tymczasem innowiercy, a naw 
Żydzi z uszanowaniem odkrywają gło’ 
nie tylko, gdy idzie procesya, ale i prze! 
kapłanem maryawickim, idącym z Pm 
najświętszym Sakramentem .do chorego 
a trafia się, że gdy idą razem Żydzi z rzytt 
skim katolikiem, to pierwsi zdejmuj; 
czapki, rzymski katolik zaś jeszcze bar 
dziej naciska czapkę na głowę, by te! 
większą okazać pogardę.

A więc „Polak-Katolik" miał racj sio:
pisząc: sam szatan wysila się widać, zyg 
by przeszkadzać w oddawaniu czci Temi, J  
który go zwyciężył".

Naoczny. \ ̂

Przypominamy szanownym Prenumeratorom, 
czas odnowić przedpłatą na kwartał trzeci r. b.
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